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WłKolkie lis ty  i p raesyłk i p ie
n i ła ©  należy adresować do Re- 
tUkoyi i A dm in istracy i, B racka 15.

Redakeya rękopisów nie zwraca, 
korespondencyj bezim iennych nie 
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.
Organ polskiej partyi soeyalno-demokratycznej.

Numer pojedynczy 8 h a le rzy .
Num er poniedziałkowy 4 ha le rze .

Wychodzi codzionnie o g. 8  r a n o  
a w poniedziałki i dn i po£wi$te- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ul. 
Bracka 1. 15, oraz w* w szystk ich  

biurach dzienników.

L isty  reklam acyjne n ieop ieo ię to - 
wane n ie  podlegają opłacie,

A dres na te legram y: N ap rzó d - 
K rak ó w .

F r c n u m e ia t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczni©  1 korona 60 h a l., 
kw artaln ie  4 kor. 50 k ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ^  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h a l. — W A u s t r y  i . m iesięczn ie 2 kor., kw arta ln ie  6 ko r., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek . — W innych kra jach  k w arta ln ie  
10 franków . — Za każdę zm ianę ad resu  dopłaca się  40 h a l. — D la robotników  w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

O g ło sz e n ia  liu se ra ty ) p rzy jm uje A d m in is trac ja  za op ła tę  od m iejsca w iersza ja ln o -  
szpaltow ego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ie rw s z y  ras  po 20 halerze, następny  po 
10 h alerzy . — ,,N ad eg łan e“  od m iejsca w iersza d ru k ie m  petitow ym  po 40 h alerzy  aa 
każdy r a i .  — Z a ł.io z u ik i (p ro spek ty  i. t .  d.) p rzy jm u je  się  za eenę 2 kor. za 100 
eg z em p lsn y  d la  zam iejscow ych, a 1 kor. ca 100 egzem plarzy dla miejscowyoh p re n u 

m eratorów  — Należytofió należy  n a p r z ó d  nadesłać.

Mowa posła Daszyńskiego 
o nadużyciach wyborczych w Ga- 
Itcyi wyjdzie w połowie tygodnia 
w osobnej broszurze wedle steno- 
gramu parlamentarnego.

Celem uregulowania na
kładu upraszamy wszystkie orga
nizacye o bezzwłoczne zamówienia.

Cena broszury  wyniesie 20 h, z prze 
syłką 25 h. P rzy  większych zam ów ie
niach stosowny opust. P rzy  zam aw ia
n iu  pojedyńozych egzem plarzy u p ra 
szam y o równoczesne nadsyłani® na- 
leżytośoi. Administracya.

Z dnia.
Kraków , 20 listopada.

Uniwersytet ruski.
M amy więc now ą aferę, polsko-ru

ską , nie ustępującą w  niczem  aferom  
czeskim, słoweńskim lub włoskim. Za- 
ozęło się od drobnego za ta rgu  z po 
wodu n ie tak tu  dziekana ks. F ija łka , 
a skończyło się n a  zawieszeniu w y k ła 
dów n a  wszystkioh w ydziałach u n i
w ersy tetu  lwowskiego. N ie wiadomo, 
jak i dalszy obrót przybierze cała sp ra 

wa. W  chwili ogólnego rozgorączko 
w ania bardzo łatw o o fałszyw y krok 
z jednej lub z drugiej strony, a ka 
żde, choćby najdrobniejsze uchybienie, 
je s t dolaniem  oliwy do ognia.

Zaznaczam y przedew szystkiem , że 
ż ą d a n i e  u t w o r z e n i a  u n i w e r 
s y t e t u  r u s k i e g o ,  p o d n i e s i o n e  
p r z e z  m ł o d z i e ż  i s p o ł e c z e ń 
s t w o  r u s k i e ,  j e s t  z u p e ł n i e  u- 
z a s a d n i o n e  i s ł u s z n e .  K ażdy 
naród m a praw o do życia ku ltu ra lne
go. Społeozeństwo polskie, k tó re w al
czy n a  dw a fron ty , w  Prusieoh i w 
Rosyi, ze swym i ciemięzcami, n i e  
m o ż e  bezwarunkow o sprzeciw iać się 
żądaniu  bratn iego  narodu, gdyż m o
głoby się narazić  n a  zarzu t, że w w al
ce z R usinam i używ a środków, k tóre 
samo po tęp ia  w  innych  wypadkach.

D latego koniecznem  jesr, aby sp o 
łeczeństw o nasze n ie  poszło n a  lep n a
woływ ań tej części p rasy  galicyjskiej, 
k tó ra w zięła sobie za zadanie syste
m atyczne zryw anie w szystkich nici, 
k tóre łączą Polaków  z Rusinami. Szlach
cie galicyjskiej nie zależy n a  p rz y 
jaznych  stosunkach z R usinam i, z  n a 
rodem  bez szlachty. M omentem rze
komo narodow ym  pokryto  więc g łę
boki antagonizm  społeczny, istn ie jący

m iędzy chłopem  ruskim  a  szlachcicem 
wschodnio-galioyjskim Szlaohcio podo l
ski gotów  popierać raczej moskalofila, 
niż radykała, lub socja listę  ruskiego...

Co s:ę zaś tyczy  zajść n a  un iw er
sytecie lwowskim, to przedew szystkiem  
nie należy  nw sżać dem onstrujących 
studentów  ruskich za zbrodniarzy i uio 
naw oływ ać do repressaliów  policyj
nych. „D zienniki", „Czasy" itp . ude
rzy ły  już  w ten  nienaw istny ton  p o 
licyjny, k tó ry  je s t p ro w o k acją  m ło 
dzieży i nie przyczyni się z  pew no
ścią do uśm ierzenia umysłów! D em on
s tra c ja  m łodzieży ni9 jest tak  straszną 
zbrodnią, ażeby aż zam ykać un iw er
sy te t i rozpoczynać masowe śledztwa 
dyscyplinarne. O tem  pow inni pam ię
tać  profesorowie un iw ersy te tu  lw ow 
skiego. T o le ran c ją  i w yrozum iałością 
m ożna o wiele więcej zdziałać, n iż
drakońskiam i karam i.

D e m o k r a c y a  p o l s k a  nie po
w inna patrzeć n a  stosunki polsko-ru
skie przez szkła zacofanego obszarn i
ka  podolskiego. Pam iętać należy, że in 
teresy  dem okracyi polskiej i ruskiej 
są jednakow e, źe w walce z oaratem  
lud ruski, dążący do niepodległej R u- 
si-U&r&iny, będzie naszym  sojusznikiem  
w walce o n iepodległą Polskę... W y-

EMIL ZOLA.
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—  To! to! — wykrzyknął Łnkasz. — 
Pamiętasz pan? Przejęło mnie to dreszczem 
nadziei w przyszłość. Boskie dzieciństwo 
przygotowywało tu w swem braterstwie 
naiwnem krok ku niej — a ten oto ma
leńki jegomość jeszcze dalej posunie tę 
pracę...

— Na razie śpi — odrzekła z uśeie 
chem Zuzanna, piastująca dziecinę. — 
Ożenimy go kiedyś z jedną z waszych 
wnuczek, panie Łukaszu, dla zgody zupeł
nej. Chce pan? nrządzimy zaręczyny?...

—  Tak! wnnki nasze dokończą dzieła.
Młodsi ncałowali się, Boisgelin, ogłuszo

ny radością nowego świata, bez żalu pa
trzył w park, swą dawną posiadłość. Wró
ciwszy do Guerdache, zatrzymali się chwilę 
przed oknem niegdyś p. Hieronima i ogar
nęli wzrokiem rozległy, daleki horyzont,

okazałe gissacliy fabryk i tłnm ćoutków 
wśród zieleni, całe piękne, radosne ciągle 
naprzód ku zguiłym muroai starego B;au- 
clair kroczące nieustannym krokiem dzieło 
zreorganizowanej i uszlachetnionej pracy, 
która szczęście, pokój i zdrowie niosła w 
tryumfalnych obietnicach jasnego jntra ku 
niezmiernym dalom równiny Roamagne.

II.
Podczas kiedy ewolucya wiodła Beau

elair ku jego nowemu przeznaczeniu, kiedy 
przyszły gród formował się pod działaniem 
dobroczynnych, coraz to wzmagających się 
sił, miłość, młoda, zwycięzka, niepowstrzy
maną falą ogólnej harmonii zalewała ludność 
kojarząe stadła, zbliżając do siebie klasy 
w cieple i blasku ogólnego szezęścia istnie
nia, kochania, rozmnażania się.

Łukasz i Josina byli jakby przykładem 
dla ogółu. Domek ich zaludnił się dziatwą 
Musiano przybndować do niego skrzydło. 
Mieli pięcioro malców: trzech chłopców, 
dwoje dziewcząt. Kochanka w Josinie u- 
stąpiła przed matką, mimo tego kochali 
się oboje niezmiernie, bo miłość nie sta

rzeje się, to nieśaicrteka ognisko światów. 
Dom, pełen dsieci i kwiatów, od rana do 
wieczora rozbrzmiewał weselem. Jeżeli zaś 
Josinę nawiedziło kiedy bolesna wspomnie
nie przeszłości, przebytych cierpień i nie
bezpieczeństw, jakie groziły, rzueuła się 
wówczas Łukaszowi z bezgraniczną wdzię- 
ezncśeią w objęcia, on zaś czuł, że staja 
mu się tem droższą, im większą była sro- 
mota, od które; ją uchronił.

— Jak ja  cię kocham! jak ja  ci mam 
dziękować za to, że uczyniłeś mnie tak 
szczęśliwą? — wołała. On zaś odpowia
dał :

— Najdroższa! ja  to raczej kochać cię 
winienem ze wszystkich sił mej wdzię
czności, bo gdyby nie ty, nic z tego, co 
mi się zdziałać udało, nie byłoby możli
we®.

I udoskonaleni spełniające® się dziełem 
sprawiedliwości, w okrzykach pełnych za
pału wielbili cudotwórczą miłość, wszyst
kiego tego sprawczynię. Nazywali to pó
źniej modlitwą nowej religii ludzkości. A 
i pod ich własnym dachem miłość zakwitła 
w latach ostatnich nowym kwiatem w się-
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ohodząc ohoóby z tego punktu w idze
nia, nie pow inniśm y zachowywać się 
wrogo wobeo narodu, dążącego przez 
założenie un iw ersy te tu  do rozw oju 
swojej k u ltu ry .______________________

Przeciw klerykalizmowi.
Mowa posła tów. Sc huhme i e r a ,  wygłoszo
na w Izbie posłów dnia 19 bm. w czasie debaty 
nad nagłym wnioskiem o zniesienie §§ 122, 
123, 124, 303 i 304 ust. kar. (obraza religii).

N a w stępie zauw aża mówoa, iż obe
cna debata nad kongregaoyam i zysku
je  na  znaczeniu przez to, co dzieje się 
poza parlam entem , w całem  państw ie. 
K lerykali, k tórzy  dla swych planów 
zyskali następcę tronu, coraz śmielej 
podnoszą głow ę i w ystępują coraz 
bardziej zaczepnie wobeo państw a.

Mówoa oświadoza, iż należy wystą
pić z oskarżeniem nie tylko przeoiw 
jesuityzmowi, ale również i przeoiw 
dypiomaoyi papieskiej. Podobnie jak 
knrya rzymska uważała duchowieństwo 
zawsze tylko za służbę, do której na
leżało starać się o zwiększenie potęgi 
i majątku kościoła — L o j o l a  człon
ków stowarzyszenia Jezusowego w y
zuwał z wszelkiego majątku, odrywał 
od rodziny i w ysyłał-w  dalekie kraje.

Jezuici.
Gdziekolwiek tylko pow stał zakon 

jezuitów , w yw ołał przeciwko sobie 
najzaciętszy opór, przedewszystkiem  
zaś w ojczyźnie swego założyciela, w 
H iszpanii. Nieufność i niezadowolenie 
wyw ołali naw et u D o m i n i k a n ó w ,  
k tó rzy  obaw iali się, że w  zakonie je 
zuitów  pow staje dla nich groźny kon
kuren t w inkwizyoyi. Dom inikanie 
ogłosili wówczas j e z u i t ó w  z a  po-  
s ł a n n i k ó w A n t y o h r y s t a .  A rcy
biskup-kardynał z Toledo z a b r o n i ł  
w iernym  s p o w i a d a ć  s i ę  u  j e z u i 
t ó w .

W krótce potem  w ybuchło przeciw  
jezuitom  powstanie ludowe w Sara- 
gossie. W  r. 1551 p rzybyw ają  jezuici 
do A ustryi, sprow adzeni przez Cani- 
siusa. Usadowili się oni n a  uniw er
sytecie wiedeńskim i skutki ich praoy 
natychm iast były  widoczne. Oto nie 
długo po swem przybyciu, wznoszą 
jezuici płonące stosy, n a  których giną, 
jako „kacerze", K asper T a u b e r  i 
B altazar H u b m e y r .  T em u o sta tn ie
m u „pobożni® jezuici, powodowani 
„ chrześcij ańskiem “ miłosierdziem, na  
sypali do brody prochu strzelniczego, 
by mu w ten  sposób ułatw ić śmierć. 
W  kilka miesięcy później żonę jego 
utopili jezuici w D unaju, również ja 
ko podejrzaną o kaeerstwo.

Taksy za odkupienie grzechów.
Z czasów L eona X . pozostała taksa, 

k tó rą  musiało się zapłaoić zato, 
gdy k tóryś z księży grzesznikow i j a 
kiemuś ułatw ić m iał w stęp do nieba. 
T aksa ta  za odkupienie grzeohów w y
nosiła: za fałszowanie testam entu  7 
groszy, za zhańbienie dziewicy 5 gr., 
za krzyw oprzysięstw o 6, za  rabunek, 
podpalanie i p lądrow anie 8  gr., itd. 
Zrozumiałem więc jest, że tego rodza
ju  taksy, k tóre zbrodniarzom  ułatw iać 
m iały wstęp do nieba, w yw oływ ały 
powszechną dem oralizację  i. oburzenie 
wśród w iernych. Jezu ita  Salm eron ka
za ł sobie za odkupienia grzechów  p ła 
cić nieraz 1000 złotych. Pew nej w do
wie po ochm istrzu dworu K arola V. 
kazali sobie jezuici zapłacić 16.000 du
katów  za  wypędzenie z niej dyabła 
(wesołość). Pew nem u głupcow i w y sta 
wiono paszport do wieczności, za k tó 
ry  m usiał on zapłacić 200.000 złotych.

Moralność jezuicka.
Mówca ilustru je następnie n a  jask ra 

wych przykładach moralność kleryka-

łów, pow ołując się n a  pism a jezuitów , 
jak  np. J a r r i g e ’a itd. Jezuici, jako  
nauczyciele, dopuszczali się bardzo czę
sto hańbiących czynów n a  dzieciach — 
i to bezkarnie. W edle Sugenheim a, ca
ła  kara, ja k a  spotkała pew nego jezu itę  
w K onstancy! za z h a ń b i e n i e  s i e 
d m i u  c h ł o p c ó w ,  polegała n a  tem, 
i* przeniesiono go do innego kolegium , 
gdzie dalej upraw iał swe hańbiące 
dzieło. Jezu ita  W ik to r W agner p rze
noszonym by ł ustaw icznie za  dopu
szczanie się niem oralnych ozynów na 
ohłopcaoh.

Poseł Soho.hmeier om awia zachow a
nie się k leru  w ogólności i zaznacza, 
że ju ż  w X . w. pielęgnow anie du
cha chrześcijańskiego tak  nizko u p a 
dło wśród kleru, że so  b ó r  k o ś o i e l -  
n y  w A ugsburgu w r. 952 uchw alił, 
iż biskupi i księża, k tó rzy  mimo upo
mnień, upraw iają  ustaw icznie m iłostki, 
m ają być usunięci od spraw ow ania 
funkoyj kościelnych.

Klerykalna oświata.
Mówca k ry tyku je  następnie p u b li

czną działalność k lery  kałów i omawia 
rozrzucane wśród ludu klerykalne bro 
szury i pisma. O jednej z tyoh broszur 
pt. „ N a u k a  d l a  n a r z e c z o n e j *  
da się na jaw nem  posiedzeniu ty le 
tylko powiedzieć, że gdy  mówoa w y 
ją tk i z tej broszury w „V olkstribunou 
opublikował, p rokurato r skonfiskował 
te w yjątk i za  w y s t ę p e k  p r z e o i w  
m o r a l n o ś c i .  Mimo to „N auka dla 
narzeczonej® w ydaną została z a  p o 
z w o l e n i e m  w ł a d z  k o ś c i e l n y c h .  
B roszurki swe rozszerzają k lerykali 
nie tylko wśród ludu, lecz w śród w arstw  
średnich i arystokratycznych; n a  pe
w nym  dworskim balu np. rozdaw ano 
tak ie  broszurki obecnej tam  arysto- 
kracyi (wesołość).

gające® dawnych lat dzieciństwa uczucia 
Naneta, do ocalonej przezeń z płomieni 
Nisy, sieroty, przygarniętej i wychowanej 
przez Soeurettę. On wyrósł pod bokiem i 
opieką Łukasza na dzielnego mężczyznę, 
stając się dzięki wrodzonym zdolnościom 
i pracy ulubionym nczniem mistrza; w niej 
wypielęgnowała Soeuretta dziewczę pełne 
wdziękn i dobroci. I kochali się po mło
dzieńczemu, złączeni, zaręczeni przed laty 
miłością dziecięeą, która biednego, obdar
tego chłopczynę i wypieszczone dziewczątko 
z burźnazyjnego domu, uczyniła serdeczny
mi towarzyszami zabaw. Idylla miłości 
tych dwojga dzieci trwała jnż lat siedm, 
od strasznego końca rodziców, których spa- 
lonyeh szczątek nie zdołano odnaleźć i na 
których wspomnienie każde dreszcz przej
mował Nisę. Nie spieszono się z połącze
niem ich, póki dziewczę nie skończy lat 
dwudziestu, tem bardziej, że i Nanet bę
dzie miał wówczas dwadzieścia trzy. Chcia
no, aby oddanie mu przez nią ręki było 
aktem jej własnej woli. Tymczasem widy
wali się w domu Jordanów co wieczór, 
rozmawiali, żartując 1 trzymając się za 
ręce, o zdarzeniach dnia, wiecznie tych 
samych, i rozstawali gorącym pocałunkiem,

nie spiesząc się wcale do zaślubin. Było
im tak dobrze. Nisa objawiała po ojcu
nieco despotyzmu, kokieteryjne zamiłowa
nie do stroju po matce. Nanet ganił ją za
to, utrzymując, że w niej jest za wiele
księżniczki. Obrażała się zrazu, uważając 
sig za uosobioną doskonałość, ale kochając 
go z całej duszy, czyniła się dobrą, ule
głą i słodką i zastosowywała do niego, 
aby mu się podobać, aby być najlepszą i 
najmilszą z kobiet. A jeźli się to nie za
wsze udawało, mówiła, że za to córka jej 
będzie lepszą, bo przecie trzeba zostawić 
trochę czasu książętom tego świata, aby 
się stopniowo zdemokratyzowali i zbratali 
z ogółem,

Kiedy nakoniec ukończyła lat dwadzie
ścia, naznaczono dzień godów, upragnio
nych i przewidzianych od dawna. A po
nieważ to małżeństwo pomiędzy córką nie- 
żyjącego dyrektora „Piekła® a synem je
dnego z robotników, bratem Josiny, było 
jakby ostatecznym paktem zjednoczenia 
zwaśnionych światów, postanowiono je ob
chodzić uroczyście, jako akt przebaczenia 
dla przeszłości i początek nowego życia, 
z śpiewami, tańcami i to na terenie da
wnego „Piekła® w jednej z hal rozszerzo

nych aż tam obecnie, na całe hektary, za
kładów Creeherie. Łnkasz i Soeuretta byli 
organizatorami godów, oraz świadkami mło
dej pary. Chcieli z tego uczynić obchód 
tryumfalny, prawdziwe święto wesela na
dziei ziszczonych, zwycięstwa pokoju i pra. 
cy, człowiekowi bowiem potrzeba pięknych 
dni radości i zapału. Wybrano na to je- 
dnę z olbrzymich hal odlewni, jasnych i 
czystych, z cegły i stali, nie tykając na
rzędzi. Możeż być piękniejsza dekor&oya 
nad te olbrzymie machiny, pomocnice czło
wieka, młoty, pomosty i piły? Ubrano je 
tylko w zieleń, zasnto podłogę kwiatami, 
które zdawały się tu wykwitać z praoy 
ludzkiej, niegdyś wzgardzonej i tak krzy
wdzącej, wolnej i darzącej szczęściem o- 
becnie. Dwa orszaki, z bohaterem dnia, 
Nanetem jeden, z Nisą, heroiną, drugi, na 
czele, wyruszyły jednocześnie, ona u boku 
Soeuretty, on z Łukaszem, witani wszę
dzie okrzykami robotników, wolnych dnia 
tego od pracy na znak powszechnego we
sela. Jordan opuścił też laboratoryum, by 
wziąć udział w zaślubinach córki adopto
wanej przez siebie i siostrę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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G dyby w iedza ludu tylko od tego 
m iała zależeć, oo zaw artem  je s t w kle- 
rybalnych  broszurach, w ydaw anych 
„dla oświecania ludu", wówczas n a 
stępne pokolenie składałoby się z sa
m ych głupców. (Oklaski).

Mówca odczytuje § 3 sta tu tu  pe
w nego klerykalnego stow arzyszenia, 
k tó ry  w yraźnie pow iada: „do stow a
rzyszenia tego m ogą przystąp ić rów
nież d z i e c i  i u m a r  1 i" (żywa weso
łość) i cytuje dalej ustępy  z różnyoh 
pism  klerykalnyeb, w których zaw arte 
są dokładne opisy cudów ; m iędzy in 
nem i znajduje się tam  plan  nieba, 
piekła, ozyśea itd. (Wesołość). K lery- 
kali dążą do podkopania oświaty i w 
tym  oelu stara ją  się przedewszystkiem  
o to, by  szkoły zagarnąć pod swe p a 
nowanie. Objawem tego wrogiego dla 
szkoły dążenia klerykałów  są kon
k re tne  wnioski, ponaw iane ustawicznie 
przez klerykałów , ja k  n. p. wniosek 
księcia L i o h t e n s t e i n a  w r. 1887 
o szkołę w yznaniow ą dla A ustry i Doi 
nej, tak i sam wniosek d ra  Ebenhocha, 
wniosek Verganiego o zaprow adzenie 
w szkołach chłosty cielesnej, wnioski 
klerykałów  o skrócenie czasu nauki w 
S ty ry i i Saloburgu itd.

„Ślub ubóstwa
Mówca przechodzi do omówienia 

kongregacyj. N ieprawdziwem  je s t za
patryw anie, że jezuici, w ypędzeni z 
F rancy i, zatrzym ają się na  granicy 
A ustryi. Są oni już  n a  miejscu, naw et 
w k u l o a r a c h  p a r l a m e n t u  s i ę  
j u ż  k r ę c ą .  F raneya  w ystąp iła  prze
ciw jezu itom ^dlatego , pon iew ażj oni 
osaukiwali skarb państw a, w yzyski
wali pracę ludzką, a naw et dzieci 
nadużyw ali do swych celów. N astę
pnie przedstaw ia mówca olbrzym i 
m ilionowy m ajątek  klerykałów . N ie
m a w strętniejszej kom edyi ponad to, 
gd y  klerykali udają biednych. M ają
tek  W atykanu  wynosi 2120 milionów 
łirów Łi w zrasta; corocznie o ogrom ne 
sumy, szczególnie w skutek najrozm ait
szych jubileuszów, urządzanych oba- 
cnie. (Wesołość). A rcybiskup E o t n  
w  Ołomuńcu, k tó ry  pobiera 800.000 
złr. rocznego dochodu, postępuje z b ie
dakam i gorzej od najgorszego lich
w iarza. (Słuchajcie 1 Słuchajcie!). Mó- 
woa p rzy tacza pew ien proces, w k tó 
rym  arcybiskup K o h n  przsoiw  p e 
w nem u biednem u chłopu kazał p ro 
wadzić egzekuoyę o zapłacenie ko
sztów procesowych. W  innym  proce
sie stw ierdzono, że arcybiskup K o h n  
płaci za całodzienną płacę 5 do 10 ct. 
(S łuchajc ie!).

Przywileje kleru.
Mówca przechodzi następnie do omó

wienia swego wniosku o skreślenie 
z kodeksu karnego paragrafów , chrc- 
niąoyob kler przed k ry tyką . J e s t  to 
niesłychany p o l i t y c z n y  p r z y w i 
l e j  d l a  k l e r y k a ł ó w .  Dziś każdy 
może byó zasądzony za obrazę religii, 
ohoóby naw et wykazał, że. ani nie 
m iał zam iaru, ani też  nie obraz ł re- 
ligii. K lerykali nadużyw ają n a  każdym

kroku, p rzy  każdych wyborach, re li
gii dla p o lity k i; krytykow ać ich jed 
nak  nie wolno, pod groźbą surowej 
kary  za obrazę religii. Mówca kryty*- 
ku je ostro nadużyw anie religii przez 
klerykałów  dla u trzym ania ludu w cie
mnocie. W  E  r  1 a c h  kapucyni rozdają 
m iędzy lud, a naw et między dzieci, 
„ b i l e t y  n a  j a z d ę  d o  n i e b a ! "  
Jed en  z takich  biletów  pokazuje mówca 
i odczytuje wśród ogrom nej wesołości 
całej Izby. Takie nadużyw anie nozuć 
relig ijnych uchodzi klerykałom  bez
karnie i nie wolno ich naw et za to 
krytykować.

Mowę swą, k tó ra spraw iła ogrom ne 
wrażenie, zakończył mówca oświad
czeniem, że sooyalni demokraci będą 
zawsze walczyli przeciw  klerykalizm o
wi w interesie postępu, rozumu i wol
ności ludów. (Grzmiące, długotrw ałe 
oklaski). __________________

Intrygi rosyjskie w Azyi.
Londyn, 17 listopada.

W iadomość o nowej konwcncyi p o 
m iędzy R osyą i Chinami w spraw ie 
M andżuryi została przez wielu „po
lityków " uznana jak o  dowód częścio
wego tryum fu zjednoczonej polityki 
europejskich m ocarstw , szczególnie zaś 
Anglii i Niemiec, odniesionego na da
lekim  W schodzie, i nałożenia pewnego 
wędzidła na  p ro jek ty  zaborcze caratu. 
Całość um owy jes t trzym ana w ta 
jem nicy i tylko niek tóre parag rafy  są 
wiadom e; lecz choćby naw et i by ły  
ogłoszone, to  i w tym  wypadku pu
bliczność nie w iedziałaby wszystkiego, 
gdyż tego rodzaju konw eneye zw ykle 
dopełniane są ta jnym i trak ta tam i,
w których, n ieraz znajduje się zupeł
ne zaprzeczenie tego, co w jaw nej 
umowie się zawiera. W ięc tym  lu 
dziom, k tó rzy  choą wiedzieć o rzeozy- 
wistem  położeniu rzeozy, nie powinno 
chodzić o poznanie paragrafów  um o
wy, lecz rzeczywistego położenia spraw  
w M andżuryi. A rzeczyw isty stan  rze 
czy przedstaw ia się, ja k  następuje.

Chinom m ają być zwrócone trzy  
prow ineye: jed n a  w roku bieżącym, 
dwie inne w przeciągu dwóch lat. 
Lecz w  tych  prow incjach  R osya po 
siada speoyalne przyw ileje, otrzym ane 
jeszcze dawniej, przed zatargiem  m an
dżurskim . Kolej żelazna Szan-hai-kwan 
m a być zwrócona Chińczykom, pod 
w arunkiem , żs „opieka nad  lin ią bę
dzie należeć wyłącznie do Rosyi*. 
Chiny m ają używ ać w yłącznie rosyj
skich oficerów pr®y organizow aniu 
wojsk w M andżuryi; naczelna kom en
da m a należeć pro form a — do jene
ra ła  chińskiego — aby m ożna było 
powiedzieć, że Chińczycy m ają n a 
czelne dowództwo swej armii.

N ajw ażniejszą je s t spraw a kolei że
laznej. T rzeba pam iętać, że R osya 
nie tylko m a się „opiekować" całą li
nią, lecz nad częścią na  południe od 
Szain-hai-kw an m a rozciągnąć „spe- 
cyalną ochronę". D la opieki nad  linią 
R osya już  obecnie u trzym uje blizko

trzydzieści tysięcy „strażników  kole
jow ych"; oi strażnicy są, właściwie 
mówiąc, niczem  innem  jak  doborową 
arm ią: składają się oni przew ażnie 
z żołnierzy, którzy już  odbyli służbę 
wojskową, wszysoy są uzbrojeni, a p o 
łow a strażu je n a  koniach. W  głów niej
szych m iastach, przez k tóre przeohodzi 
kolej, istn ie ją obwarowane „depots", a 
w odległości ośm nastu kilom, po obu 
stronach linii rozrzucone są „stacyę 
robocze", czyli, mówiąc praktycznie — 
stałe posterunki wojskowe. Jeżeli więo 
naw et rosyjskie wojska będą wycofa
ne —  co należy jeszcze do rzeczy 
w ątpliw ych —  to w każdym  razie 
„strażnicy  kolejowi" pozostaną, a li
czba ich będzie powiększona o tyle, 
aby mogli „należycie" opiekować sif 
linią kolei, kolejowym i składam i i ro - 
bcczemi stacyami.

Trzydzieści tysięcy ludzi dla u trzy 
m yw ania porządku na  tysięc pięciu
set kilom etrach drogi żelaznej — to 
chyba trochę za wiele. Co taka  opie
ka rzeczywiście m a oznaczać, przeko- 
nyw ujem y się łatw o, spojrzaw szy na 
m apę C h in : droga żelazna na  po łu
dnie od Szan-hai-kw an kończy się tuż 
pod T ien tsinem ; a kto m a Tientsin , 
ten  posiada przedproże Pekinu...

M usztrowanie chińskich wojsk przez 
oficerów rosyjskich je s t rów nież zdo
byczą, św iadczącą o lisiej przebiegło
ści Rosyi. A nglicy w tak i sam sposób 
poczynali tw orzyć swą arm ię Sepoy’ów 
w Indyaoh i wojska egipskie. Po skoń
czeniu m usztrow ania instruk to rzy  po
zostają jako  oficerow ie; z ofioerów 
tw oray się sztab. Naczelnym  wodzem 
będzie Chińczyk, leoz w  takich w a
runkach chiński naczelnik — to por- 
oelanowa figurka. Chiński żołnierz bez 
dowódców, bez broni, g łodny i n ieza
płacony, ucieka z pola b itw y jeszcze 
prędzej, niż przyszedł. Lecz ten  sam 
żołnierz, dobrze wyćwiczony i uzbro
jony, prow adzony przez fachowych 
oficerów, je s t żołnierzem  nieocenionej 
wartości. A  R osya może nie dbać o 
swych w łasnych żołnierzy w głębi 
kraju , leoz w M andżuryi postara  się, 
aby tym  chińskim  żołnierzom nie zby
wało n a  niczem, tem  bardziej, że ko
szta u trzym ania  ty ch  pułków  spadają 
w całości n a  Chiny. Później ta  kolo
nialna arm ia będzie w alczyła z „bun
tującym i" się oddziałam i chińskimi, 
tak  samo ja k  indyjscy Sepoye walczą 
przeciwko swym braciom  i stanow ią 
podwalinę potęgi angielskiej w In 
dyaoh. To się nazyw a „ustąpieniem  
wojsk rosyjskich z M andżuryi"...

D odajm y do tego wszystkiego, że 
konw eneya daje w yłącznie Rosyi p rzy 
wilej upraw iania handlu i górnictw a;
już  teraz  rosyjsko francuskie przedsię
biorstwa otw ierają kopalnie i zak ła
dają tow arzystw a. Dodajm y, że w szy
scy wyżsi urzędnicy m andżurscy albo 
byli sami w P etersburgu, gdzie ioh 
olśniono przyjęciem  i orderam i, albo 
są na  miejscu p rzek u p ien i; nieprzyja- 
źnie usposobieni dla R osyi zostali w y
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rzuceni ze swych posad — a będzie
m y m ieli dokładny obraz stanu  spraw  
w ew nątrz kraju,

G dy to  dzieje się w g łęb i M andżu
ry i, n a  w ybrzeżach R osya rozw ija n ie 
byw ałą działalność: buduje p o rt Dal- 
nim  i fortyfikuje P o rt A rthur. Jak ą ż  
w artość posiadałyby te  nadm orskie 
posiadłości, jeżeliby  R osya napraw dę 
zam ierzała w yrzec się n a  rzecz Chin 
prow incyj, leżących pom iędzy portam i 
a  resz tą  rosyjskich posiadłości nad 
A m urem  ?

W ięc ustąpienie R osyi z M andżuryi 
nie może być b rane na  seryo. J e s t  to 
tylko przyczajenie się złodzieja. S. K .

Przegląd społeesny*
Na robotników strajkujących w Sko-

lem wpłynęło do sekretaryatu krajowego 
(Lwów, Lindego 10): Od „d...,ów“ 20 K. 
Zgromadzenie handlowców 6 K 60 h, H a
go Kauf... z Krakowa 3 K 50 h. Dr. 
Pelzring 6 K. Od pracujących w drukarni 
Narodowej w Krakowie 2 K 60 h. Robo
tnicy drzewni w Ławoczneis 5 K. Lista 
składkowa 1. 3 (Wfld) 15 K 05 h. Mala
rze lwowscy 6 K. Razem dotąd 64 K 75 h. 
D a l s z e  d a t k i  s ą  k o n i e c z n e ,  bo 
n ę d z a  w ś r ó d  s t r  ej  k u j ą c y c h  s t r a 
s z n a ,  a w y r z u c a j ą  i c h  n a d t o  z 
p o m i e s z k a  fi. Datki przyjmuje K. Na- 
oher, Lwów, Lindego 10.

Pośrednictwa w składkach podejmie się 
również Administracya, „Naprzodu*.
-■TiT—t — — ^ » M gMidaBaiJBTrirr

KRONIKA.
Ksaieudareyfc hietotc^em ny. 31 listo

pada. 1694. Yoltaire urodził się. — 1852. Be- 
etauracya cesarstwa we Francyi.

Ussiś w  SeoSirase s „Dziady", poemat dram. 
w 7 odsłonach A. Mickiewicza (po raz 12).

Sobota: „Sokoły i kruki", dram. w 5 aktaoh 
Snmbałowa i Niemirowa-Danczenki (nowość).

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Pojedy
nek szlachetnych", komedya w 4 aktach Sewera 
Maciejowskiego (ceny zniżone do połowy). — 
O goaz. 7 wieczorem: „Sokoły i kruki".

IPmiweR-sytet IssiSawy w  K ra k o w ie . 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 18) 
od godz. 7V9 do 81/, wieczorem wykład p. Wil
helma F e l d m a n a :  „Szkice z malarstwa wło
skiego odrodzenia" (Leonardo da Vinci, Raffael, 
Michał Anioł), z przedstawieniem obrazów 
świetlnych.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w o w ie .
Dziś od godz. 7l/a do 8'/„ wieczorem w wła
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolaseha) wy
kład dra Zygmunta L e s e r a :  „Reformy spo
łeczne dziewiętnastego stulecia".

Co robią słuchaczki uniwersytetu k ra
kowskiego? Wkładają swoim kolegom słu
chaczom cukierki do kieszeni... Odkrycie 
to zrobił „Dwutygodnik katechetyczny i 
duszpasterski* w numerze 18 z dnia 20 
listopada b. r. Czytamy tam na str. 450 
dosłownie :

„Są też jnż obecnie prawdziwa słuchaczki 
uniwersytetu w Krakowie, które zdały ma
turę gimnazjalną. Już nie tylko raz do 
roku wolno takim niewiastom zdawać ma
turę —  czy do katolickiej — czy do ży
dowskiej należą religii — ale 2 razy do 
rokn, także w terminie jesiennym, choćby 
aię ich tylko kilka zgłosiło I Postęp nie 
slda! To też uniwersytety zmieniły już
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fiayeguosaię swoją. Zdybiesz w nich sporo 
niewiast zwyczajnie „słuchających* -— nad
zwyczajnych słuchaczek są całe legiony. — 
Akademicy i tak do nauki nie zbyt po
chopni — ssają nowy pretekst do prze
różnych znajomości. Znajdują też czasem 
podobno w k i e s z e n i a c h  s w o i c h s u r -  
d u t ó w  r ó ż n a  c u k i e r k i  i ł a k o c i e ,  
p o c h o d z ą c e  od c h c i w y c h  w i e d z y  
k o l e ż a n e k .  Świat się poleruje, niema 
co mówić! Dawniej studentowi nsnwano z 
oczu przynajmniej w szkole twarz niewie
ścią, dziś jnż w gimnazyum w czasie ma
tury żeńskiej snują się liczne młode żeń
skie postacie. Szczególnie żydowstwo, na
ród strasznie solidarny i kupą chodzący, 
dostarcza w takich wypadkach niemało 
okazów, urozmaicających jednostajność szkol
nego życia*.

Dziwnie wesoło odbija się świat i życie 
w mózgu współpracownika „Dwutygodnika 
katechetycznego". Nikt nie bierze tego pa
na na seryo, ale w każdym razie warto 
zanotować, z jaką łatwością rzucają klery- 
kalne pismaki insynuacye na bezbronne 
kobiety.

Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza
wydał w formie broszurki popularny zarys 
epoki rozbiorów Polski, oraz powstania ko
ściuszkowskiego. Broszurka, zatytułowana 
„Opowiadanie Bartosza o Polsce*, wyszła 
z pod pióra p. W y  s ł  on c h o w ej, zna
nej zaszczytnie na poln piśmiennictwa dla 
ludu wiejskiego:

Rzecz napisana przystępnie i szczerze. 
Do broszurki dołączona jest mapka, u;, 
której oznaczone są zmiany granic Polski 
pod wpływem zaborów. Książeczka ta po
winna licznie rozejść się pod strzechy.

Cena broszurki jest przystępną, bo wy
nosi tylko 10 h.

Otwarcie VI wystawy Tow arzystw a 
artystów  polskich „Sztukau nastąpi w
dniu 22 listopada b. r. w salach Muzeum 
narodowego w Sukienieaeh. Na wystawie 
tej znajdzie s:ę około ltO  obrazów da
wnych i nowych członków Towarzystwa. 
Dział rzeźby będzie również bogato repre
zentowany, Po zamknięciu wystawy w Kra
kowie, wssystkie dzieła nią objęte wysłane 
zostaną do Wiednia, gdzie Towarzystwo 
„Sztuka" nta zamiar urządzić pierwszą, 
wyłącznie polską wystawę.

Z te a tru  komunikują nam : Odbywają 
aię pełne próby z 5 aktowego dramatu ks. 
Snmbałowa i Nicmirowa Danezenko „Sokoły 
i kruki". Akcya toczy się ua tle malwer
sacyj bankowych. Główną rolę dramatu od
tworzy p. Wysocka.

Teatr nssz posiada w przekładzie kilka 
wybitnych nowości współczesnych, a miano
wicie : „Michał Kramer*, dramat w 4 aktach 
G. Hauptmanna, „Pochód z pochodniami* 
(Coruse asx flarabeaux), dr. w 4 aktach 
Heivienx’go, „Sobowtór" (Conp de fotiet), 
głośna 3 aktowa farsa Henneqnin’a. Pani 
B ć wytworna tłómaczka przekłada dla na
szej sceny 2 -aktowy dramat Hemeux’go 
„Zagadka" (L’ónigme), który przed dwo
ma tygodniami zyskał wyjątkowe powodze 
nie w Komedyi francuskiej.

Uroczy8t08Ó ku uczczeniu 71 rocznicy 
walki o wolność i niepodległość z roku 
1880/1 odbędzie się, jak wiadomo, w sali
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„Sokola", w niedzielę dnia 24 b. m. Roz
pocznie ją przemowa p. K. B a r t o s z e 
w i c z a .  Następnie chór sokoli odśpiewa 
szereg pieśni. W program wchodzi nadto 
śpiew golowy, gra na skrzypcach i kon
cert orkiestry sokolej. Uroczystość zakofi- 
czy deklamacya, ilustrowana obrazem z ży
wych osób, układu artysty-malarza p. Wol
skiego.

Bilety wejścia są już do nabycia po na
der umiarkowanych cenach (krzesło pier
wszorzędne 1 k o r , dalsze 60 h, wstęp na 
salę 40 h, dla młodzieży szkolnej 20 h), 
w handlu p. Rudnickiego, Rynek główny, 
Linia A-B.

Przeciw gwałtom pruskim. Dnia 16 bm. 
odbył się w Bernie szwajcarskiem wiee 
polsko-litewsko-ukraiński, na którym uchwa
lono następującą rezolucyę:

„Młodzież polsko litewsko ukraińska, ze 
brana w Bernie na wiecn w dniu 16 listo
pada. przesyła kolegom, prześladowanym 
przez rząd pruski, uznanie za hart i wy
trwałość w dążenia do wspólnych ideałów. 
W ofiarach procesu poznańskiego witamy 
nowych bojowników w walce o lepsze losy 
i życie Narodu,

Niech żyje niepodległa Polska, Litwa 
i Ruś!"

Wierny policyi. Na zgromadzeniu do
rożkarzy we Lwowie prosił komisarz Rei n-  
1 h n d e r obecnych sprawozdawców, aby 
nie pisali imion i nazwisk policyjnych funk- 
cyonaryuszów różnego stopnia, o których 
mówili w pełnych żalu przemówieniach ró 
żni dorożkarze. Istotnie, policyjnemu życze
niu stało się zadość, żadne pismo nie wspo - 
mniaio nazwiska W y s z y ń s k i e g o ,  agen
ta R o m a ń s k i e g o ,  radcy S c h e c h -  
t l a  itd.

Najlepiej jednak zrozumiała życzenie po - 
licyjne, policyjnym duchem przejęta dusza 
p. Bogdana C z a j k o w s k i e g o ,  który 
jest obecnie, po rozlicznych perypetyach w 
„Pochodni*, „Narodzie", „Wieku nowym*, 
reporterem „wolnomyślnego" „Dziennika 
polskiego". Pismak ten napadł na wszy
stkich, którzy mówili na zgromadzenia, na 
referentów, na dorożkarzy, na wszystko, eo 
istnieje, oprócz — policyi. Wszystko peine 
wad, pełne błędów, pełne zbrodni, tylko 
dwa są czyste jak kryształ istnienia na 
świecie — przepraszam trzy — polieya, 
„Dziennik polski" i Bogdan Czajkowski, 
Bezczelnością jest dla tego policyjnego pi
smaka, domaganie się porządnego trakto
wania dorożkarzy przez publiczność, śmie- 
sznem jest domaganie się rozdziału sądo
wnictwa od policyi — bo o żądaniu, aby 
te sprawy traktowały sądy przemysłowe, 
chyba Czajkowski jeden słyszał. A jak są 
plugastwa wśród dziennikarzy, tak i do
rożkarze mają między sobą liche indywi
dua. Ale chyba nikt z tej przyczyny nie 
będzie szkalował całego zawodu, tak jak 
to czyni Czajkowski. A dziennikarze nie 
mają organizacyi zawodowej? W dodatku 
mają i partyjną organizacye, czysto bur- 
żoazyjną, a tylko, gdy dorożkarze do tego 
dążą, ma to być zbrodnią? Jest więc w 
oczach takiego Czajkowskiego, który nie 
tylko że spełnia życzenia policyi i nie wy
mienia nazwiska, ale wchodząc w iuteneyę 
swoich panów, nadto jeszcze tych, co się
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ważyli skarżyć na jego opiekunów, tj. na 
polioy§ — lży i paskudzi. Godna trójka: 
Bogdan Czajkowski, polieya i „Dziennik 
polski".

P o ia r pociągu, Z Tarnopola donoszą: 
Pociąg osobowy, zdążający ze Skałatn o 
trzy kwadranse na 11 przed południem do 
Tarnopola, do pociągu pospiesznego o mało 
nie uległ onegdaj wraz z pasażerami stra
sznej katastrofie.

Osobowy ten pociąg kolei lokalnej wie
zie równocześnie także kilka wagonów to
warowych. Otóż otwarty wagon, załadowa
ny przędzą, a znajdujący się obok wagonu 
osobowego, stanął koło Kołodziejówki w 
płomieniach. Płomienie w okamgnieniu ob
jęły cały pociąg. Pasażer p. Engel, kie
rownik asekuracji „Vietoria“ ze Lwowa, 
rzucił się na ratunek. Niestety, ani linew* 
ki sygnałowej, ani dzwonków sygnałowych 
nie było. P. Engel przebił się mimo cie
mnoty i dymu do okna, wołając o zatrzy
manie poeiągn. Tymczasem powstała w 
przedziałach straszna panika. Wreszcie za
trzymano pociąg — palący się wagon w 
polu zostawiono i ruszono dalej.

Z tragedyi nędzy. Z Jarosławia piszą 
nam : Dnia 13 bm. zdarzył się tu wypa
dek, który wywołał w mieście powszechne 
współczucie. Mianowicie żona pewnego bie
dnego robotnika dziennego, brzemienna od 
9 miesięcy, zachorowała dnia 12 bm. w po
łudnie. Nieszczęśliwa, nie mogąc wydać 
porodu, wiła się w bolesnych kurczach, 
wołając o pomoc. Mąż, który wrócił z ro
boty, widząc w nocy, iż żonie jego grozi 
poważne niebezpieczeństwo, wybiegł do 
miasta po doktora. Nieszczęśliwy nie miał 
jednak pieniędzy na zapłacenie honoraryum, 
więc zrozpaczony biegał od jednego leka
rza do drogiego i gdy o godz. 1 w nocy 
przybył do domu z drom H a n d l e m ,  za
stał już tylko trupa! Ciekawi jesteśmy, 
od czego jest właściwie fizyk miejski, o- 
pł&cany przez gminę, skoro biedacy ginąć 
muszą bez pomocy!...

Monachomachia, czyli walka mnisza.
Czytelnicy przypominają sobie zapewne po
dany przez nas przed kilkunasto dniami 
w telegramach opis bójki w Jerozolimie, 
wynikłej pomiędzy mnichami katolickimi i 
prawosławnymi. Krótką tę wiadomość, po
daną przez biuro korespondencyjne, uzu
pełniają teraz dłuższe korespondeneye, dru
kowane obecnie w klerykalnych pismach 
francuskich. Przedewszystkiem prostują one 
fakt, że spór pomiędzy golonymi i broda
tymi mnichami powstał nie o wyłączne 
prawa zamiatania podwórka, ale o zamia
tanie schodów zewnętrznych, prowadzących 
do kapliczki, zwanej kapliczką Franków, 
oraz tyiko kawałka podwórza, przylega
jącego do tych Bchodów. Dnia 7 bm. gdy 
jeden z franciszkanów, wziąwszy miotłę 
do ręki, zaczął pucowanie schodów, nad
biegli mnisi greccy i nie pozwolili mu po
ciągnąć miotłą poza ostatni stopień. Fran
ciszkanie wówczas wnieśli skargę do paszy 
tureckiego, oraz do konsulatu francuskiego 
> obie te instaneye po całodniowych per- 
traktacyach przyznały im zasadniczą słu
szność w kwestyi zamiatania. Mimo to na
zajutrz rozpoczęła się ta sama historya, 
tylko że z obu stron zebrały się gęste

hufce mnisze i urągały sobie wzajem od 
rana do popołudnia. Jak twierdzą klery- 
kalne źródła francuskie, mnisi greccy, do
koła których kupiło się coraz więcej „po
bożnych" ich wyznania, nie poprzestali je 
dnak na tych homerycznych sporach, lecz 
zaczęli ciskać kamieniami na franciszka
nów łacińskich. Pociekła krew. Polieya 
turecka podobno przyglądała się temu obo
jętnie, nie eheąc nadstawiać karku w owym 
sporze coraz bardziej rozszalałych mnichów. 
Mnisi greccy i tłum rozfanatyzowanego 
przez nich ludn rzucił się wreszcie z k i
jami na sporną pozycyę i przez cały kwa
drans toczyła się zaciekła walka ręezna, 
dopóki żołnierze tureccy (przybyli wraz 
z sekretarzem konsulatu francuskiego de 
Courtialem) nie rozbroili i nie rozdzielili 
skaczących sobie do oczu mnichów. 16 
f r a n c i s z k a n ó w  o d n i ó s ł  o c i ę ż k i e  
r a n y ,  j e d e n  ma  n a w e t  p ę k n i ę t ą  
c z a s z k ę .  Ilu zaś prawosławnych broda
czy poniosło szwank w tej walce, powyższe 
dzienniki, jako pochodzące ze źródła kato
lickiego, przemilczają. Walka przeniosła 
się i do samej bazyliki, wybudowanej nad 
grobem Chrystusa, gdzie mnisi greccy na
padli zakrystyana katolickiego.

Padały razy tuż nad grobem Chrystusa, 
który prawił i nczył o miłości bliźniego i pada
ły z rąk tych, którzy mienią się jego sługa
mi i głosicielami jego zasad. Oto szczyt for- 
malistyki bigotów, którzy zapoznają d u 
c h a  ehrystyani/ms, gotowi nawet, niby 
z pobożności znieważać świątynię bójką 
karczemną. Czyż możnaby napisać ostrzej
szą satyrę na klerykalizm, jak nagi opis 
tej bójki, rozegranej nad grobem Chry
stusa, w obliczu muzułmańskich żołnierzy.

O nadużycia wyborcze. Z Brzeska do
nosi „N. Reforma* : Sąd krajowy karny 
w Krakowie, z powodu wniesionej przez 
dra Bernadzikowskiego skargi, delegował 
tutejszy sąd powiatowy do przeprowadze
nia śledztwa w sprawie nadużyć, popeł
nionych przy ostatnich wyborach sejmo
wych.

Zgromadzenie dorożkarzy, w sali
teatru Rozmaitości we Lwowie zebrało się 
około 200 dorożkarzy, by po raz pierwszy 
na zgromadzeniu publicznem wywodzić swo
je bole i żale. Wybrawszy na przewodni
czącego tow. G r z y w a k a ,  a na zastępcę 
tow. H i r  s e h a, wysłuchali z uwagą i gfcH. 
pieniem referatu tow. N a e b e r a  na te
mat: Położenie dorożkarzy i organizacya 
zawodowa. Referent przedłożył następu
jącą rezolucyę:

„Zgromadzeni na zebraniu dorożkarze 
żądają: 1) aby władza polityczna jako o- 
skarżająca nie była równocześnie wyrekn- 
jącą; 2) aby publiczność nie lżyła niepo
trzebnie dorożkarzy, którzy przecież uezci- 
wie i serdecznie pracują; 3) *by pisma 
niepotrzebnie nie szkalowały dorożkarzy, 
bo nie wszystko, eo się dzieje, jest przecież 
wynikiem złej woli pracujących. Gdy ja, 
dn&k mamy przekonanie, że dobrowolnie 
nam nie uczynią niczego, więc uchwalamy, 
że jedyną drogą do poprawy w stosunkach 
jest organizacya zawodowa".

Następnie przemawiało kilkunastu doroż
karzy, wytaczając cały szereg żalów na

byłego kierownika policyjnego biura do
rożkarskiego, ofieyała W y s z y ń s k i e g o ,  
poczem tow. H a n k i e w i c z  w silnem 
przemówieniu wskazał na potrzebę solidar
ności i organizacyi. Po końcowem prze
mówieniu tow. Naehera i przyjęciu rezo
lucji, zgromadzenie o godz. 11 zamknięto.

Rada państwa.
Wiedeń, 20 listopada. Po Klofaczu za

brał głos kleryka! czeski H r  u b a n i wy
głosi? mowę w obronie kongregacyj. Prze
rywali mu Choć, Fresel i szenererowcy.

Przemawiali następuje dr G r o s s  (libe- 
rai), następnie zaś minister dr H a r t e l  
i oświadcza, że niema najmniejszych mo
tywów, któreby za nagłością przemawiały. 
Mamy w Austryi tak ostre rozporządzenia 
i ustawy o osiedlaniu się zakonów, iż nie 
potrzeba żadnych neliwał parlamentu, aby 
zapobiedz zbytniej iraigraeyi klasztorów. 
Mówca przytacza cały szereg tych posta
nowień, z których wynika, jak trndno jest 
otrzymać pozwolenie na osiedlenie się, a 
nawet na założenie filii szpitalnej już za
twierdzonych kongregacyj.

Po mowie ministra dyskusyę przerwano!
Na końcu pos. R o m a ń c z u k  i tow. 

wnoszą znany wniosek nagły w sprawie 
wszechnicy ruskiej we Lwowie. We wnio
sku wzywają rząd, aby jak najszybciej 
przedłożył Izbie projekt ustawy o założe
nie rnekiego uniwersytetu, dalej, aby, za
nim ruski uniwersytet zostanie założony — 
postarał aję o paralelne i równie dotowane 
katedry z ruskim językiem wykładowym 
na wszystkich wydziałach uniwersytetu 
lwowskiego, oraz aby w drodze odpowie
dniej dopomógł językowi ruskiemu do wła
ściwego stanowiska w urzędowaniu wszech
nicy.

O godz. 6VS zamknięto posiedzenie. Na
stępne w piątek.

Wiedeń, 20 listopada. Mowa tow. 
Sohuhmeiera, którą podamy wkrótce 
obszernie, sprawiła wielkie wrażenie. 
Tow. Sohuhmeier zaznaczył na w stę
pie, że klerykałom w Austryi udało 
się po długich staraniach pozyskać dla 
siebie osobę następcy tronu. Nabytkiem  
tym chwalą się przy każdej sposobno
ści. Protekcya ta doprowadziła do te
go, źe klerykalizm jest w Austryi n ie
tykalny. Na zgromadzeniach swoich 
wyrażąją się klerykali tak o następoy 
tronu, jak gdyby nie byli zadowolo
nymi z obecnego cesarza, a całą na
dzieję pokładali w  przyszłym.

Mówca omówił następnie obszernie 
etykę jezuityzmu i zauważył wśród 
powszechnej wesołośoi, że ze sławnej 
czystości cnotliwego Józefa nie prze 
szło nic na jezuitów.________________

Z sali sądowej.
Procesy prasow e „Naprzodu". Polieya 

krakowska doniosła znowu do sądu, iż 
sprzedaje się w sklepie przy ulioy Braokiej
1. 16 rozmaite broszury soeyalistyezae. Tym 
razem odpowiadał jako oskarżony tow. 
Herman Machauf, ekspedytor „Naprzodu". 
Wczoraj sąd apelaeyjny pod przewodni- 

| ctwem prezydenta Morelowskiego, p > wy-
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słuchaniu wywodów prokuratora dra Pa’ 
włowskiego i obrońcy dra Heskiego, wydał 
wyrok uwalniający z motywów poprzednio 
jnż opublikowanych i orzekł, że „Naprzo
dowi" wolno w własnem mieszkaniu wła
sne nakłady sprzedawać. Prokuratorya wno
si od wyroków uwalniających w tej spra 
wie zażalenie nieważności w obronie usta
wy do sądu kasacyjnego w Wiedniu.

Sąd kasacyjny w Wiedniu orzekł przed 
kilku dniami, iż tylko za zezwoleniem po
licyi wolno pisma peryodyczne na drzwiach 
administraoyi, na ulicę wychodzących, przy
lepiać. Wskutek przylepienia takiego „jest 
dostęp do pism z n a c z n i e  u ł a t w i o n y ,  
podezss gdy wewnątrz lokalu jest ograni 
ezony do mniejszego kółka pewnych osób“ . 
Ustawie zaś chodzi nie o ułatwienie lecz o 
ograniczenie!

Fabrykacya fałszywych przysiąg.
Wczoraj rozpoczął się o godzinie 9 rano 
dalszy ciąg rozprawy. Przesłuchano 16 
świadków z Półwsia Zwierzynieckiego, po- 
ezem pod koniec postępowania dowodowe
go odczytana cały szereg procesów wekslo
wych, w których Rotblum prowadził swoje 
środki dowodowe ze świadków i przesłu
chania stron.

Następnie wnosi jeszcze dr. Szalay, jako 
obrońca Rotblumów, na przesłuchanie 12 
świadków, między innymi Albina Hollorosa, 
byłego właściciela browaru w Skawinie, 
celem stwierdzenia, że świadkowie Silber- 
zweigowie, Salomon, Izak i Mojżesz odzna
czają się chciwością zysków, bezwzględno
ścią w interesach pieniężnych i niewia
rygodnością, że zrujnowali Kollorosa itd. 
Prokurator sprzeciwia się tym wnioskom, 
jako ogólnikowym, podnosi, że Albin Kolio- 
ros miał śledztwo o zbrodnię oszustwa, u- 
kończone wyrokiem uwalniającym, prawo
mocnym.

Trybunał nie uwzględnia wniosków obro
ny, gdyż Silberzweigowie nie są oskarżo
nymi, a podczas rozprawy nie zaszło nic, 
coby ich wiarygodności kwestyonowało.

Przed zamknięciem postępowania dowo
dowego zapytuje prokurator dr. Czyszczan 
oskarżoną Rozalię Rotblum, czy rzeczywi
ście ma imię Rozalia, bo po żydowsku po
dobno inaczej imię jej brzmi.

Rotblumowa podaje, że po żydowsku jest 
jej imię Rejne, ale ona używa imienia 
Rozalia,

Po naradzie przedłożył trybunał przy
sięgłym około 30 pytań głównych i dodatko
wych. Pytania opiewają na zbrodnię oszu
stwa przez fałszywe zeznania i oszczer
stwa wyższego stopnia, „połączone z wiel- 
kiem niebezpieczeństwem". Pytania na obra
zę honoru Silberzweigów nie postawiono, 
gdyż Silberzweigowie ukarania Rotblumów 
za obrazę czci nie żądają.

Następnie przemówił prokurator i obrońcy.

Telegraf S telefon.
Zaburzenia na uniwersytecie lwowskim.

Lwów, 20 listopada. S enat uchw alił 
s s d n i e m  d z i s i e j s z y m  z a w i e s i ć ,  
a i  d o  o d w o ł a n i a ,  w y k ł a d y  n a  
w s z y s t k i c h  w y d z i a ł a c h  u n i 
w e r s y t e t u .

Przeoiw  tym  studentom , k tó rzy  do
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puścili się zaburzeń i ekscesów, uchw a
lono wdrożyć śledztwo dyscyplinarne, 
którego przeprow adzenie poruozono 
dziekanowi w ydziału prawniczego, dr. 
Balasitsow i i wydziału filozoficznego, 
dr. P inklow i. Śledztwo rozpocznie się 
zaraz dziś, n a  dziś ju ż  bowiem we
zw ano sześciu głów nych ekscedentów 
do jaw ienia się przed kom isyą dy
scyplinarną.

K iedy senat akadem icki obradow ał 
wczoraj wieczorem, w kory tarzach  un i
w ersytetu , zebrało się ponow nie p rze
szło 100 ruskich studentów  n a  zapo
wiedziany wiec. P rzez y a godziny 
obradow ano w jednej z sal, a kiedy 
p rorek to r dr. Kruczkiew icz, oraz prof. 
P inkel i Tw ardowski weszli do sali, 
jed en  z akadem ików zabrał głos, o- 
świadczając, iż obecny wiec jes t ju ż  
zbyteczny wobec tego, że w  południe 
wiec się odbył i uchw ały powziął. 
Mówca wezwał zatem  obecnych do 
rozejścia się. Po tem  w ezwaniu o pu
ścili ruscy studenci gm aoh uniw ersy
tecki.

Na dziś zapowiedziane są nowe de- 
monstracye.

Lwów, 20 listopada. D em onstracja  
m łodzieży ruskiej w yw arła w oałem 
mieście nieopisane wrażenie. Je s t ona 
przedm iotem  rozmów we w szystkich 
lokalach publicznych. N a zgrom adze
niu, odbytem  wczoraj w ssli uniw er
sytetu, uchw alili słuchacze ruscy ra- 
zolticyę, w  której oprócz żądania oso
bnego un iw ersy te tu  ruskiego, dom a
gają  się ew entualnie u tw orzenia na  
każdym  w ydziale rów norzędnych ka 
ted r z ruskim  jęaykiem  wykładowym.

Do W iednia w yjedzie deputaeya, 
składająca się z 3 akadem ików, k tórzy 
przedłożą obszerny m em oryał p rezy
dentow i m inistrów , drow i K o r b ę -  
r  o w i i m inistrow i ośw iaty, drowi 
H a r t l  o wi .

Oprócz tego uchw alono w yrazić po 
gardę senatow i akadem ickiem u i zboj
kotować w ykłady profesora filozofii 
d ra  K azim ierza T w a r d o w s k i e g o  
i dziekana w ydziału teologicznego ks. 
P  i a ł k  a za ich nieodpowiednie z a 
chowanie się wobec żądań młodzieży. 
Bojkot m a trw ać tak  długo, dopóki 
obaj profesorowie nie ustąp ią  ze swych 
stanowisk. W reszcie postanow iono w y 
razić telegraficznie posłowi Ć w i k l i ń 
s k i e m u  najw yższą pogardę za jego  
osta+nią mowę w Izbie posłów, w k tó 
rej obraził naród  ruski. Telegram  ten  
uchwalono w ysłać n a  ręce prezydenta 
Izby  posłów, hr. V e t t e r a .

Lwów, 20 listopada. Skutkiem  uchw a
ły  senatu  nie odbyły się dziś n a  u n i
w ersytecie lwowskim żadne w ykłady, 
naw et sale rysunkow e i prosektorya 
m edyczne zostały zam knięte. K ilku
nastu  ruskich słuchaczy m edycyny nie 
solidaryzujących się z ogółem Rusi
nów, chciało urządzić rektorow i R y
dygierow i n a  dzisiejszym jego w ykła
dzie owacyę. Do owaoyi tej nie p rzy
szło, gdyż senat, obawiają© się aw an
tu ry  na  w ykładzie prof. T w a r d o w 
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s k i e g o ,  postanow ił zawiesić w szy
stkie wogóle w ykłady.

Śledztwo przeoiw akademikom ru 
skim prow adzą profesorowie B a l a s i t s  
i F inkel.

Lwów, 20 listopada. Dziś rano mi&t się 
odbyć w sali XIV uniwersytetu, mędzy 
godz. 8 a 9 rano wykład prof. T w a r 
d o w s k i e g o .  Punktualnie o godz. 8 zja
wiło się w gmachu uniwersytetu kilkudzie
sięciu słuehaezów ruskich, celem zademon
strowania przeciw T w a r d o w s k i e m u .  
Dowiedziawszy się o zawieszeniu wykła
dów, rozeszli się studenci spokojnie.

O godz. 10 przed poindniem odbyli słu
chacze ruscy poufas zebranie w lokalu to 
warzystwa „Akademiczna Hromada", ce
lem zastanowienia się nad dalszymi kro
kami.

Postanowiono ewentualnemu przesłucha
niu w śledztwie dyscyplinarnem o d m a 
w i a ć  w s z e l k i c h  w y j a ś n i e ń ,  lnb 
co najwyżej dawać tylko ogólnikowe od
powiedzi.

Dziś wieczorem o godz. 6 odbędzie się 
drogie zgromadzenie poufne studentów ru
skich. Deputaeya młodzieży rnskiej odje- 
dzie do Wiednia dziś wieczorem

Samobójstwo.
Lwów, 20 listopada. Akuszerka Regina 

Sz. popełniła dziś przed południem zamach 
samobójczy przez otrucie. Odstawiono ją 
do szpitala i przedsięwzięto wypompowanie 
żołądka.

Hr. Andrzej Potocki jako lichwiarz.
Złoczów, 20 listopada. Wczoraj odbyła 

się przed tutejszym sądem cywilnym roz
prawa hr. Andrzeja P o t o c k i e g o  prze
ciw b. dzierżawcy Kamionki Strumiłowej, 
p. O s u c h o w s k i e m u ,  o uznanie kancyi
24.000 kor. za przepadłą. (Sprawę tę o- 
mćwiliśmy obszernie w poniedziałkowym nu
merze „Naprzodu". Red.). Jako adwokaci 
interweniowali dr. J a s i ń s k i  ze Lwowa 
i dr. M i t t e l m a n n  ze Złoczowa. Po roz
prawie wydał sąd wyrok oddalający hr. 
Andrzeja Potockiego z jego pretensyami.

Ksiądz Stojałow ski przed sądem.
Cieszyn, 20 listopada. Ks. Stojałowski 

został przez tutejszy sąd przysięgłych u- 
znany winnym obrazy czci, popełnionej na 
osobie posła Stapińskiego i skakanym na 
m i e s i ą c  a r e s z t u .

Koniec „przesilenia".
Wiedeń, 20 listopada. „Przesilenie", 

o którem  pisała ty le  p rasa  K órberow - 
ska, zostało zażegnane. G roźby rozbi
cia „knrz rand klein" całego parlam entu  
nastraszyły  tak  Niemców i Czechów, 
że spuścili z tonu. Przyw ódcy klubów 
lewicy w ydali kom unikat, w którym  
zaznaczają, że załatw ienie budżetu po 
winno być najw ażniejszem  zadaniem  
parlam entu . W  tym  celu żąda kom u
n ikat, aby stronnictw a niem ieckie co
fnęły w szystkie wnioski naglące i g ło 
sowały ew entualnie z a  p r o w i z o -  
r y u m  b u d ż e t o w e m  bez pierw sze
go czytania. „Pauza, k tó ra  nastąp i po 
załatw ieniu budżetu  i za ję ta  będzie 
przez sejmy, da sposobność do p rzy
gotow ania ugody węgierskiej i t ra k ta 
tów  handlowych. T rzeba będzie wy-
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tworzyć sytuaoyę, k tó ra  pozwoli stron 
nictwom, stając na wspólnym  gruncie 
austryaokich interesów , z rządem  współ • 
działać. Niemieckie stronnictw a zasa
dniczo skłonne są według sił p rzyczy
niać si§ do w ytw orzenia takiej sy tua
c j i  i uw ażają za konieczne, aby w 
swym czasie nastąpiło  porozumienie, 
co do najw ażniejszych narodow ych 
różnic w duchu sprawiedliwości. D la
tego proponują, aby nasam przód i 
bezwłocznie załatw ić to, co je s t n a j
bliższe, a na  przyszłość dążyć do po
rozum ienia się n a  szerszej podstawie".

Uchwałę pow yższą zakomunikowali 
przew odniczący klubów  niemieckich 
drowi K brberow i, k tó ry  im za to  po
dziękował.

Oo uczynią wobec tego Czesi, jeszcze 
niewiadomo. Zdaje się jednak, że nie 
nie będą staw iali przeszkód Jfórbe- 
rowi — oczywiście nie zadarm o. Na 
parę  tygodni więc „przesilenie" znów 
odroczone.

Koło polskie szło tym  razem  „duroh 
diek und  dttnn" z rządem  tak  dalece, że 
naw et obraziło się na swoją najnow szą 
sojuszniczkę, „N. fr. P resse", gdy podda
w ała w w ątpliw ość lojalność K oła 
polskiego, tw ierdząc, że Koło będzie 
tylko w a r u n k o w o  głosowało za 
funduszem  dyspozycyjnym  '(gadzino
wym). K oło z oburzeniem  odparło po
dobną „insynuaoyę".

Wiedeń, 20 listopada. Klub młodocze- 
chów ogłasza w komunikacie, źe odpowiedź 
na esuncyaeye Niemców ogłoszą dziś po 
przedłożeniu jej szlachcie konserwatywnej, 
i klubowi agraryuszów.

Deklaracja czeska ma, jak donoszą 
dzienniki, przedewszystkiem zaznaczyć, że 
Niemcy zrobili ustępstwo, zgadzając się 
na zatwierdzenie budżetu tylko w komisyi 
i na wzięcie udziału w obradach nad po
stulatami narodowymi.

Wiedeń, 20 listopada. M inister K6r» 
ber zaprosi na  czw artek w szystkich 
przew odniczących klubów, celem omó
wienia sytuaoyi i p rogram u pracy  
Izby.

Pogłoski o rozwiązaniu parlamentu.
Wiedeń, 20 listopada. Półurzędow o 

zaprzeczają wiadomości, podanej przez 
„N. W . A bendblatt"  ze Lwowa, j a 
koby nam iestnictw a w szystkich k ra
jów  koronnych o t r z y m a ł y  w c z o 
r a j  w  n o c y  t e l e g r a f i c z n y  n a 
k a z  z m inisterstw a spraw  w ew nętrz
n y ch ,ab y  p r z y g o t o w a ł y  w s z y s t 
k o  d o  w y b o r ó w  d o  r a d y  p a ń 
s t w a ,  k tóre m i a ł y b y  s i ę  o d b y ć  
m i ę d z y  9 a 23 s t y c z n i a  1902.

Lista cywilna cesarza.
Wiedeń, 20 listopada. Z obrad ko- 

m isyi budżetow ej podają następujący  
szczegół, opuszczony rozm yślnie przez 
biuro urzędowe. Mianowioie p. W o l f  
postaw ił wniosek, aby l i s t ę  c y w i l 
n ą  z n i ż y ć  o 2 m i l i o n y  k o r o n ,  
a pozyoyę „kancelarya gabinetow a" 
zupełnie skreślić. Z a wnioskiem W ołfa 
głosował oprócz wnioskodawcy tylko 
sooyalny dem okrata tow. P e r n e r s -  
t  o r  f  e r.

»N A P R Z Ó D .

Rada przyboczna dla dróg wodnych.
Wiedeń. 20 listopada. W ydział k ra 

jow y A ustryi Górnej m ianował, jak  
donosi „Allg- Corr.", członkiem rady  
przybocznej dla dróg wodnych, dra 
E b e n h o c h a ,  prezydenta krajowego 
i dra J a g  e r  a, członka w ydziału k ra
jowego N om inacja dra Ebenhocha 
nastąp iła  na  w y r a ź n e  ż y c z e n i e  
n a m i e s t n i k a  G órnej A ustryi. No
m in ac ja  ta  zostanie w najbliższych 
dniach urzędowo ogłoszoną.

Nowela do ustawy przemysłowej.
Wiedeń 20 listopada. „A l'g. Corr." 

donosi, że w najbliższym  czasie zo
staną przedłożone parlam entow i cztery  
nowele do ustaw y przem ysłowej; dwie 
w ypracow ane zostały przes ministe- 
ryum  handlu, drugie dwie zaś przez 
m inisteryum  sprawiedliwości. Obie no
wele m inisteryum  handlu  dotyczą zm ia
ny  s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  
i uregulow ania stosunku pomocników 
handlow ych do ich pracodawców, zaś 
nowele m inisteryum  sprawiedliwości 
obejm ują zm iany w ustaw ie handlowej 
i w  przepisach dla sług.

Komisya budżetowa.
Wiedeń, 20 listopada. D-iś przed połu

dniem obradowała komisja budżetowa nad 
pozycyą budżetu: „Najwyższy trybunał pań
stwa*. Po przyjęciu tej pozyeyi odroczono 
obrady do popołudnia.

Reorganizacya artyleryi austryackiej. 
Wiedeń 20 listopada. „Allg. Corr." 

donosi, że w ostatn im  czasie odbyły 
się zgrom adzenia oficerów arty lery i 
austryack iej, na  których omawiano 
spraw ę zam ierzonej reo rg an izac ji 
a rty le ry i. Oficerowie mieli przytem  
wypowiedzieć swe zapatryw an ia  i po
czynić odpowiednie projekty , k tóre 
zostaną w m em oryale przedłożone ge
neralnem u inspektorow i arty lery i. W e
dle tej reo rgan izac ji, pułki arty le ry i 
liczyć m ają, tak  w pokoju ja k  w woj
nie, po 6 batery j, każda z 6 działam i, 
Rów nież uniform y m ają być zm ie
nione.

Wznowienia trójprzymlerza,
Wiedeń, 20 listopada. „Allg. Corr." 

donosi z Berlina, że wiadomość o rokowa
niach za strony mocarstw trójprzymierza, 
o odnowieuin trójprzymierza, jest sspfłnie 
nieuzasadnioną. Do takich rokowsń obe
cnie ni ma powodu. Wznowienie trójprzy
mierza uważają za rzecz pewną i nie ule
gającą żadnej wątpliwości.

Bankructwo posła Ugrona.
Budapeszt, 20 listopada. Otwarto kon

kurs nad majątkiem pierwszej szeklerskiej 
kasy oszczędności. Sprawa ta jest w zwią
zku z finansowymi stosunkami posła Ugro
na, który był założycielem i prezydentem 
tej kasy.

Rotmistrz szpiegiem.
Wiedeń, 20 listopada. R otm istrz, a re

sztow any tu  przed kilku dniam i pod 
zarzutem  szpiegostwa, nazyw a się A le
ksander von C a r  i na  i liczy la t 50. 
P rzed  la ty  był on rotm istrzem  w 6 
pułku  ułanów. M iał on utrzym yw ać 
stosunki z a jen tam i obcego państw a

7

i o trzym ać za to  10000  kor. N a w io
sn ę 'b r . znikł 0 'r in a ,  obawiając się 
aresztow ania, ze swego m ieszkania i 
tu ła ł się po lasach w okolicy W iednia, 
żywiąc się korzonkam i.
Wydalenie - posła  włoskiego z Węgier.

Budapeszt, 20 listopada. „Pesti naplo" 
donosi: Włcslci poseł socjalistyczny C a- 
b r i a n i został przez władza węgierskie 
wydalony z granic państwa węgierskiego.

Urzędowe biuro telegraficzne węgierskie 
zaprzecza wiadomości powyższej i wyja
śnia, że Cabriani nie został wydalony, lecz 
tylko „nakłoniony" do wyjazdu przez po
licję węgierską

Poseł Cabriani odbył kilka zgromadzeń 
bez zawiadomienia władzy i w przemówie
niami swoich atakował rząd włoski. Sku
tkiem tego zwróciła mn policya węgierska 
uwagę., ża nie zniesie dalszych takich zgro
madzeń.

Cabriani opuścił terytorynm węgierskie 
„dobrowolnie".

Wyrok w procesie wrzesińskim. 
Gniezno, 20 listopada. W  procesie

wrzesińskim zasądzono P iasecką na 
2 72 roku w ięzienia, Korzeniowskiego 
na rok ciężkiego w ięzienia, a 4 innych 
oskarżonych n a  więzienie, względnie 
areszt od dwóch la t do cztereok t y 
godni.

Rozruchy w Hiszpanii.
Madryt, 20 listopada. Demonstracje stu

dentów powtórzyły się wczoraj znowu. 
Wozy tramwajowe obrzucano kamieniami, 
przyczam zraniono 20 osób.

Anglia a  Niemcy.
Londyn, 20 listopada. „Times" og ła

sza półurzędow y artyku ł, w którym  
omawia agitacyę an ty  angielską w 
Niemczech i ubolewa, że słowa m in i
stra  kolonii C h a m b e r l a i n a ,  który  
w mowie swej w E d in b u rg u  m iał w y 
razić się ujem nie o arm ii pruskiej, 
zarzucając jej, że to  samo robiła w r. 
1870 we F ra n c ji ,  co obecnie A nglicy 
w T ransvaalu , — zostały źle zrozu
miane. C ham berlain nie m iał żadnego 
zam iaru obrażenia państw a niem ieckie
go. Nie je s t dobrze, że a g ita c ja  anty- 
angielska rozszerza się coraz bardziej 
w Niemczech; może to wywołać po
dobne objaw y w Anglii, a byłby' to 
dzień nieszczęścia dla obu narodów, 
gdyby nam iętność nienaw iści ludowej 
by ła silniejszym  czynnikiem  w stosun
kach obu państw , niż rozsądna i p rzy 
jazn a  polityka osób, stojących obeonie 
u  steru  państw a niamieokiego.

Wenezuela a Kolumbia.
Nowy Jork, 20 listopada Z Marakaibo 

donoszą, że pomiędzy Wenezuelą a Ko
lumbią zawarto 3 tygodniowy rozejm, głó
wnie z powodu wielkich powodzi, uniemo- 
żebniającyck wszelkie ruchy wojenne.

Wybór pesła do sejmu.
Złoczów, 20 listopada. W miejsce Ka

zimierza Badeniego, który zrezygnował z 
wyboru, wybrano dzisiaj na posła do sei- 
mu z większej własności Wincentego Ono iń- 
s k i e g o .
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Z a ta*eść ogłoszeń rerisifecya ssie przsyjmtaje żadnej odpowiedzialności.

N A U C Z Y C IE L K A
io48 z egzaminem ludowym a—?
poszukuje le k c y i

lub jakiegokolwiek zajęcia.
Wiadomość w Administracji „Naprzodu11.

Krakowskie

premiowane 46 razy
w  p a sa ż u  S iisse ra , u l .  G ro d z k a  9.

Od dnia 17 do 23 listopada b. r. je s t 
do w idzenia:

„ B a w a ry  si “
W stęp 20 hal. D zieci p łacą do godz, 
1009 5  po południu połow ę. 12—Sfi

S k l e p  z  n y ż ą
przy ul. Zwierzynieckiej 21

każdego czasu do wynajęcia.
W iadomość u  p. HUTNERA, fryzyera 

przy ul. Wiśłnej. 1046 2 -3

Kawiarnia przy qL Długie]
z powodu wyjazdu właści
ciela do sprzedania z cał
kowi tem urządzeniem i 
bilardem, lub bez tegoż.

Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu".

W O L N E  P O S A D Y .
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński I. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Binn 

r n  cSs rozdania miejsca dla ■
2 kelnerek
1 Muzykalne] sklepowe] (do wypożyczalni nut)
2 kluoznlo
a bon Franouzek
1 bony Niemki muzykalne|
1 nauozyolelki Polki z frano. I muz.
1 nauozyolelki Angielki z frano. muz
10 szwaczek
2 praozek do pralni
1 kartonlarkl
Kilkadziesiąt sług I kucharek, kióreby taki* 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
■auozyolelkl Polki, kuoharkl, alaiikl, do zarządu 
domu, kaoyerk! sklepowe, szwaczki prywatns 
at wyjazd, prasowaczki, Hasaiystkl, panny słu- 
tą00, klucznice, gospodynie, kuoharkl. bsrM. 
msszynlioi, leinlozowle, ekonomi.

Ogłaszać się należy w Biurze miedzy godz. 
8 rano a 7,8 popołudniu. — Z prowincji przyj
muje się zgłeszeals listownie. 180. 250 -?

W ¥ ¥ ¥ ¥ W ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ §

Stowarzyszenie kaflarzy w Krakowie
urządza

w niedzielę d. 24 b. m. w swoim 
lokalu przy ul. Nad Wisłą 4, parter

■ W ^ i e l ł c ą .

Z a b a w ;  t a n e c z n ą .
Wstęp od osoby 25 c t .  

(Z ap roszeń  n ie  r o z s y ła  s ię ) .
Praw o wolnego w stępu  przy,-ługuje 

tylko osłonkom za okasaniem  k a r ty  
legitym acyjnej. 1037 1

S a la  k o n ce p to w a
w  browarze Johna

urządza w każdy czwartek

Koncert
muzyKj w ojskow ej.

O liczne odwiedziny uprasza 

1049 1—? W acław  L. Facek.

C o lo sseu m
w  Krakow ie, ulica Zielona L« 17

od 16 listopada b. r. 992 24-120

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty.

----- j  , — j ------------ —j-j------

A n d e P a  proszek zam orski
zabija z pewnością

sz w a b y , k a r a k o n y , p lu s k w y , p c h ły , m o sk a le ,  
m u eh y, m r ó w k i, sto n o g i, m o lik i  p ta s ie , w o g ó le  

w s z e lk ie  o w a d y .
Praw dziw ego dostać m ożna w Krakowie u  Rei ma I Spółki, R y 
nek L. 37, lin ia  A -B ; w  ap tekach ; E. Hellera, Wikt. Redyka, M. 
Prortia, Konst. W iszniewskiego; w handlach: A. Hawełkl, W. Eil- 
tsauma; — w  Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w handlu  
Granzera i M artynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 

się zna jdu ją  napisy  Andela.

Fabryka: J. Andel, Praga i.

SUKNA i MATERYE W EŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J. TH EU M A N N A
Briinn, Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych —  krajowych i zagranicznych 
wyrobów. —  Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz

na liberye i t d .

W z o r y  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

a^«Bausagrirjaas^ aa;js
ftudahto  eApewMuMaji i wydawca; A u iu ltn  KamjiCWCU. — Z ikniwra,.,” *, «<!.'*■ aj w Krakowie, WUtaa 9. — (Tck-feu Sr. 404). j


